
Po przeczytaniu od daj  d ru g ie m u

S Z A N I E C
„ N a p r z ó d  idz iem  w sk ie r  p o w o d z i  J u ż  z w y c ię s tw a  d z ie ń  n a d c h o d z i
N ie c h a j  o b c a  p r z e m o c  d r ż y  W ie lk ie j  Polski m oc to  m y ’'.
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Wyrwać M y  foestiS!
W iadom ości uzyskane  przez k o ­

re s p o n d e n tó w  w  k ra jach  n eu tra l­
nych od  n iedysk re tnych  dygnitarzy  
niem ieckich uchylają  nam  p o tro sze  
zasłonę jaka zakryw a zam ierzenia  
p rzyw ódców  III Rzeszy. Chodzi tu 
o rew elacje  re d a k to ra  H am b u rg e r  
F rem d en b la t t  A n to n a  K nipphau- 
sena.

S to jąc  w o b ec  n ieuchronnej klę­
ski militarnej i po litycznego  b a n ­
k ru c tw a  reżimu, h it le row ska  klika 
zam ierza o rgan izow ać  trw a ły  o p ó r 
n aw et po  załam aniu się fron tów . 
P ro jek t  H itle ra  dotyczy  tw orzen ia  
w ysp  o p o ru  na te ren ie  Niemiec z 
g rup  osób  fanatycznie  o d danych  
reżimowi, k tó re  o rgan izow ać  b ęd ą  
pa rtyzan tkę .

W rejonie  Sa lzbu rga  (koło rezy­
dencji f iih rera  w  B erch tesgaden )  
znajdow ać się będzie  cen trum  o p o ­
ru i ruchu  partyzanck iego . G ro m a ­
dzi się tu  rzekom o zapasy  broni, 
żywności, instaluje stację łączności 
radiowej. Tu miałaby istnieć cen ­
tra la  ag en tó w  nazizmu rozsianych 
po  Europie. G dyby  zaś— wg. wyli­
czeń f i ih rera— aliancka organ izacja  
bezp ieczeńs tw a  św iatow ego  miała 
zawieść, w ów czas hitleryzm w yj­
dzie z ukrycia, aby  odzyskać w 
Rzeszy i w  świecie u traco n e  p o ­
zycje.

Nie trak tu jem y pow ażnie  p ro je k ­
tu  partyzan tk i niemieckiej. P o z n a ­
liśmy N iem ców  zbliska i wiemy, 
że do tego  rodzaju  walk są  zbyt 
tchórzliwi, zbyt głupi. Mrzonki p o ­
d o b n e  m oże roić tylko Hitler i je­
go klika. Zajmujemy się szerzej za ­
gadn ien iem  tym  dlatego, że jest 
znam iennym  p rob ie rzem  psychiki i 
s truk tury  zbiorow ości niemieckiej. 
Raz jeszcze przyjdzie nam  s tw ier­
dzić jak destrukcy jną  i w ichrzącą  
rolę odgryw ają  i odgryw ać  b ęd ą  w 
E uropie  N iem cy, o ile się im za ­
w czasu nie wyrw ie kłów. P ro jek ty  
dalszego oporu , to  dow ód, że 
Niemcy nie rezygnują  z roli p o d ­
pa lacza  św iata  i w iecznego bu rzy ­
ciela pokoju.

Jednym  z najistotniejszych p r o ­
b lem ów  obecnych  o b rad  na tem a t

bezp ieczeńs tw a  św iatow ego  po  w oj­
nie — to  w yciągnięcie w łaściwych, 
da lekow zrocznych  konsekw encji z 
pokonania. Niemiec.

P ie rw szą  i najważniejszą z 'nich, 
to  o d eb ran ie  Rzeszy za ró w n o  mili­
ta rnych  baz w y padow ych  na  w sch o ­
dzie i zachodzie, jak też zw ro t ziem 
zagrab ionych  przez dzicz teu to ń sk ą  
p raw ym  dziedzicom.

Dotyczy nas to  w  najwyższym 
stopniu . P ru sy  w zrasta ły  naszym  
kosztem. Z naszych ziem zb u d o ­
wały kleszcze ś ląsko-pom orsk ie  za­
m ykające pół Polski w  żelaznym 
uścisku, zag rażające  p o n a d to  C ze­
chom  i Słowacji, m ącące  układ g e ­
opolityczny w  tej części Europy. 
P ru sy  W schodnie  to możliwość 
zdradzieckiego  ciosu od tyłu. A 
wszystko to  są ziemie historycznie 
nasze, in tegra lne  składniki pań s tw a  
p ierw szych P ias tów , g ospodarczo  
zw iązane z resztą  Polski. In teres  
gospodarczy , strategiczny, geopo li­
tyczny w ym aga  pow ro tu  na  linię 
P ia s tów  — O d rę  i Nissę Łużycką, 
k ró tszą  sześciokrotnie  od p rz e d w o ­
jennej zabójczej granicy  z N iem ca­
mi. H itler powiedział, iż w ojna o- 
b e cn a  w ykuw a g ran ice  na tys iąc­
lecie. Te s łow a mieć będziem y na 
uw adze, gdy  w ytyczać będziem y

M n i e j  c h w a l i ć  —  w i ę c e j  c z y n i ć

P re m ie r  C hurch il l  w p ią tą  roczn icę  
w ojny  przes ła ł  N a ro d o w i  P o lsk iem u  o r ę ­
dzie, w  k tó ry m  s tw ie rd z a ,  że o d  p ie rw ­
szych  dni w o jn y  z a ró w n o  sp o łe c z e ń s tw o  
b ry ty jsk ie  z p o d z iw e m  śledziło  w a lkę  
P o lsk i ,  jak  ró w n ież  cały św ia t .  Dziś cały 
ś w ia t  ś ledzi z p o d z iw e m  h e ro iczn ą  w a lkę  
W arszaw y .

P a n ie  P re m ie rz e  za  s ło w a  p o d z iw u  je ­
s teśm y se rd eczn ie  w dzięczni,  ale  może 
P a n  przyczyn i się do  teg o ,  że nareszc ie  
w  szós tym  ro k u  w o jn y  p rzes tan iec ie  nas 
p o d z iw ia ć  — a w z a m ia n  za to  dacie  
sz y b k ą  i sk u te c z n ą  pom oc.

J a k  do  tej p o ry  miłe s ło w a  u z n an ia  — 
nic n ie  zm ien iły  trag iczn e j  sy tuacji  W a r ­
szaw y .

W ładze  cywilne na  Mokotowie
N a  M o k o t o w i e  z o r g a n i z o w a n o  b iu r a  K o m is a r z a  

C y w i ln e g o ,  k t ó r y  o b ją ł  o p i e k ę  n a d  lu d n o ś c i ą  c y ­
w i ln ą .  P i e r w s z y m  z a r z ą d z e n i e m  by ło  u r e g u l o w a n i e  
s p r a w  ż y w n o ś c i o w y c h .

gran ice  zachodn ie  i w ra ca ć t do W ro ­
cławia, Szczecina, K rólew ca, oraz 
na w yspę  Rugię.

Z myślą p o w ro tu  na „Linię B o ­
lesław ów " zżył się już cały N aród, 
zaznajom iła się zagranica . T e n d e n ­
cja rew indykacji całości ziem p ia ­
stow skich jest u nas  pow szechna . 
D ość w spom nieć  jaką p o p u la rn o ś ­
cią cieszyły się nasze  w ydaw nictw a 
„Szaniec B olesław ów " 1940, k tóry 
poraź  pierw szy sp recyzow ał ujęcie 
polskiego p ro g ram u  zachodn iego  i 
„Dziedzictwo P ias tó w "  1944.

Na zachodzie  Francja , Belgia i 
H olandia  dojść m uszą do Renu 
i objąć w trw ałe  w ładan ie  ziemie 
leżące na  zachód  od  rzeki. S p r a ­
w a  wydzielenia  Austrii, Bawarii, 
W irtem bergii w jedr.o lub kilka 
oddzielnych p ań s tw  jest osobnym  
zagadnieniem . Rzesza musi być o- 
krojona, a now o p o w sta łe  państw o  
niemieckie między R enem  i O drą  
pozostać  w inno przez długie lata 
p o d  ostrą  okupacją  aliancką. Zbir 
teu toński musi poczuć na swym  
karku' bezw zględną ka rzącą  s topę .

To jest jedyny ś ro d ek  zab ezp ie ­
czenia E uropy  p rzed  p rzerodzen iem  
się m rzonek kliki H itlera , lub jego 
n a s tęp có w  w n ow ą koszm arną  rz e ­
czywistość.

Z OSTATNIEJ CHWILI

(1.9). W  d n iu  dzis ie jszym  prem . M ik o ­
ła jczyk  z okazji  5-tej rqczn icy  ro z p o c z ę ­
cia w o jny  w ygłosił  m o w ę  do ludności 
Stolicy. W  m o w ie  tej podkreś l i ł ,  że R ząd  
R .P . czyni usilne  zab ieg i  o d o s ta rczen ie  
pom ocy  w alczącej W a rsz a w ie .

W o jsk a  a m e ry k a ń sk ie  zdoby ły  dziś  V e r ­
dun . P o n ad to  za ję to  Metz je d n ą  z tw ie rd z  
w ch o d zący ch  w sys tem  linii M agino ta .  
M oza  zo s ta ła  p rz e k ro c zo n a  p rzez  w o jska  
a lianckie , k tó re  d o ta r ły  do  S ed an u .  K o­
lum ny gen. P a t to n a  idą  z C om m erci d ro g ą  
na  S a a rb ru c k e n ,  o s iąg n ię to  linię A rd e n n ó w .

N a  p o ł u d n i u  F r a n c j i  w o j s k a  a m e r y k a ń s k i e  p r z e ­
k r o c z y ł y  g r a n i c ę  f r a n c u s k o - w ł o s k ą  i p o ł ą c z y ły  s i ę  
z p a r t y z a n t a m i  w ło s k im i .  Zadęto  m ia s to  N a r b o n n e .

W e  W ł o s z e c h  w o j s k a  s o ju s z n i c z e  o s i ą g n ę ł y  p o ­
z y c ję  n a  linii  G o t ó w .  G w a ł t o w n e  w a lk i  t o c z ą  s ię  
n a  p ó ł n o c  o d  r z e k i  F o g l ia ,

B B C  n a d a j e  z M o s k w y ,  że  w o j s k a  r o s y j s k i e  
p r z y g o t o w u j ą  s ię  d o  f r o n t a l n e g o  a t a k u  n a  W a r ­
s z a w ę .

R o s j a n i e  o s i ą g n ę l i  w  D o b r u d ż y  g r a n i c e  b u łg a r -  
s k o - r u m u ń s k ą  z 1940 r.

Za ję l i  o n i  G i u r g i u  w a ż n y  p o r t  naĄ  D n n a je m .
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P a n  A n t o ś
N te  je s t  on ża d n ą  e fek to w n ą  postacią. N ie  zn a j­

d o w a ł się do te j p o ry  w  p ierw sze j lin ii. N ie  w a l­
c zy ł z  „T ygrysam i" c zy  „ G olia tam i". A le  je s t  j e d ­
n ym  z  tych  n ie zn a n ych , skro m n ych  pracow ników , 
k tó r zy  m ało b ły sko tliw ą  n a  oko pracą  p o d trzy m u ją  
P ow stan ie!

N a zyw a  się Pan A n to ś . Po prostu  Pan A n to ś . 
P o d  tym  im ien iem  zn a  go n ie ty lk o  cała ka m ien ica , 
ale i w iększa  część K ru cze j. D z iś , po k ilk u n a s tu  
dniach P ow stania  n ie  m ożna  sobie w yobrazić  k a ­
m ien icy  bez Pana A n to s ia . J e s t ón z  n ią  n iero zer­
w aln ie  z łą c zo n y . Pan A n to ś  je s t  w szęd z ie . W szys t­
k o  w ie, w szy s tk o  s ły szy , w szys tko  w id z i, n iczjjm  
p rzed w o jen n y  P A T . To oko i ucho całego dontu.

K ied y  Pan A n to ś śpi, n ik t  n ie  w ie. j e s t  ciągle  
na  posteru n ku . W  d zień  i w  nocy. R a z  w id z i  go 
się na p o d w ó rzu , za  chw ilę zn a jd u je  się w  d y m n ik u /  
szóstego p iętra  p ra w ej o fic y n y , by po  ch w ili ukazać  
się na 7-ym  p ię trze  fro n tu . B ada, c zy  w szys tk o  w  
p o rzą d ku , c zy  czasem  n ie  p a d ł g d z ie  zapa la jący  
pocisk, lub n ie  za p ró szy ł się ogień.

N ie  uchyla  się od  ża d n e j pracy. Trzeba dla w o j­
ska zbierać m aterace i pościel, paru A n to ś  dw oi się 
i tro i. Z  jed n y ch  schodów  ta szczy  m aterac, z  d ru ­
gich  ja ś k i  i koce. G łos jeg o  rozlega się po  ca łym  
podw órzu... P roszę  państw a , po trzeb n a  je s z c ze  bte- 
lizn a . K to coś o fiaruje, proszę  p ręd ze j!

Noc. S tu k a n ie  do bram y. Trzeba  budow ać b a ry ­
k a d y . Pan A n to ś  je s t  p ierw szy . D źw ig a  p ły ty  z  chod­
n ika , c iągnie ja k ie ś  stare że la zn e  s z y n y , be lk i i d rzw i. 
Postać jeg o  m iga to z  te j to z  ta m te j s trony  bary­
k a d y . N ag le  h uk , jed e n , drugi. Pan A n to ś  je s t  j u ż  
na 7 -ym  p ię trze . J u ż  obiega s trych y  i dachy. I  zn ó w  
za  chw ilę  w id z im y  go p rz y  barykadzie.

K tóregoś dn ia  w yrżn ę ła  w  o ko licy  „krow a". Pan  
A n to ś  b y ł w  bram ie. Wpa'da ja k iś  za d y sza n y  w a żn y  
face t i za czyna  opow iadać n iesłychane  rzeczy . C ały  
dom  zburzony! N ik t  n ie  ocalał! O kropna  m asakra! 
M aluje  tak  m akabryczne obrazy, że lu d zio m  krew  
krzep n ie  w  ży ła ch . Zdenerw ow anie  ogarnia w sz y s t­
k ich . P an A n to ś  słucha. Panie, byłeś pan tam ?  —  

pacia py tan ie . A  n a tura ln ie! I  to w szys tko ?  W szys t­
ko. E, toś pan nie w id z ia ł na jgorszego! W szyscy  
on iem ie li. O c ze ku ją  n iesa m o w ite j sensacji. J a k to ? —  

p y ta  w ażn iak .
—  A  ta k — odpow iada pan A n to ś —ja  tam  jeszc ze  

w id zia łem  cztery  trupy w  je d n e j  w a n n ie! C hw ila  
c iszy  i... wybuch śm iechu. Z d enerw ow anie  zn ika . 
N ie fo r tu n n y  narrator u la tn ia  się ja k  kam fora .

In n ym  zn ó w  razem  n ieda leko  słychać rvybuchy  
bomb, G dy się w szys tko  j u ż  uspokoiło , lu d z ie  w y ­
leg li ze  schronu na podw órze  i do bram y. W  tym  
m om encie w ysoko na n iebie u k a za ł się saryolot. 
W yg lą d a ł ja k  m a ły  p u n k c ik . Robi się popłoch. Pan  
A n to ś  staje na podw órku , zadziera  w ysoko  g łów ę  
i k rzy ę zy  na ca ły  głos: „N asz, n a sz" . S k ą d  pan w ie?  
p adają  pytan ia .

—  P ilo t m acha do ńas chusteczką...
I  zn ó w  salw a śm iechu . S p o k ó j przyw rócony.
P an  A n to ś , stary w arszaw ski m a jdan iarz, h u ­

m oru nie traci n igdy. C za sa m i ty lk o  n a d  w ieczo ­
rem , zm ęczo n y  ca łodzienną  bieganiną, p rzys ią d z ie  
g d zie ś  w  kącie  podw órza , oprze g łow ę na ręku  i w e­
stchnie z  serca, ot, p rzyd a ła b y  się czterdziestka ...

A le  chw ile słabości są rza d k ie  i k ró tk ie .
Zeby tak  k a żd y  dom  m ia ł swego P ana  A ntosia ...

W obronie resztek zabytków
Ś w ie ż o  p o w o ła n y  K o m ite t  O p ie k i  n ad  

Dziełam i K ultu ry  i Sz tuk i p rzy  D e le g a tu ­
rze  O k rę g o w e j  R z ą d u  na  m. st. W a rs z a w ę  
p rze jm uje  całośc p ieczy  n a d  zab y tk am i 

uRury i sz tuk i w  w alczącej W arszaw ie .  
P ierw sze  czynności,  jak ie  sob ie  K o m ite t  
nakreślił ,  t o : z a re je s t ro w an ie  o b je k tó w
p odlega jących  zabezp ieczen iu ,  s tw ie rd z e ­
nie w jak im  s tan ie  z n a jd u ją  się te  dz ie-  
ła; r a to w a n ie  dzieł k u l tu ry  i sz tuki, u- 
nz ie ien ie  p ry w a tn y m  w łaścic ie lom  ra d  

w sk a z ó w e k  w sp ra w ie  zab ezp ieczen ia ,  
w zg lędn ie  przy jęc ie  dzie ł  sz tuk i do  d e ­
pozy tu ;  sp o rz ą d z e n ie  sp isu  dzieł  zn iszczo ­
nych i w yw iezo n y ch  z kraju.

Dla s p ra w n e g o  dz ia łan ia ,  Kom itet po- 
> zielił całość sw y ch  zadar) n a  9 r e f e r a ­
tów; 1) ręk o p isó w ,  2 d ru k ó w , 3) m a la r ­
s tw a ,  4) an ty k ó w , 5 rzeźb  i p o m n ik ó w , 
6) sztuki tea tra ln e j ,  7) sz tuk i kościelnej, 
j  a rc h i tek tu ry  zab y tk o w e j ,  9) sz tuk i lu ­

dow ej.

Z  F R O N T Ó W
Reims, Amiens, Rouen padły. (31.8). 

N a  p ó łnocy  F ran c j i  w o jska  a m e ry k a ń sk ię  
w esz ły  d o  Reim s, N a lo tn isk u  p o o ra n y m  
o d  b o m b , z a s ta n o  75 p ra w ie  n ie u sz k o ­
d zo n y ch  sa m o lo tó w ,  p o rz u c o n y c h  p rzez  
n iem có w  w  o d w ro c ie .  D alej n a  p o łu d n ie  
za ję to  S t .  Dizier. P o  p rz e b y c iu  w c iąg u  
2 dni 100 km., a m e ry k a n ie  zajęli ró w n ież  
A m ien s .  W o jsk a  k a n a d y jsk ie  o p a n o w a ły  
Rouen, g d z ie  w  c iąg u  d n ia  l ik w id o w a n o  
w w a lk ach  u licznych  ro z p ro sz o n e  jeszcze 
p o  m ieście  g n ia z d a  n iem ieck ieg o  opo ru .

Uderzenie na Sommę. B ryty jsk ie  i 
k a n a d y jsk ie  czołgi sze rok im  f ro n te m  u d e ­
rzy ły  na  rzek ę  S o m m ę, k tó ra  o d  P a ry ż a  
p o  w y b rzeże ,  p o za  d ro b n y m i,  p d o so b n io -  
nym i g n ia z d a m i  o poru ,  je s t  ca łkow ic ie  
w  rę k a c h  so juszn ików .

Ucieczka na południu Francji. P o  z a ­
jęciu  Nicei w o jsk a  a m e ry k a ń sk ie  zb liża ją  
się szy b k o  n a  ty m  o d e in k u  do  g ran icy  
W łoch . U cieczka  n iem ieck a  w  do lin ie  
R odanu t r w a  w  całej pe łn i. Z a ję to  Va­
lence. W  ręce  w o jsk a  a m e ry k a ń sk ie g o  
d o s ta je  się  o g ro m n a  zdobycz .
. Klęska w  Rumuni’. R o zm ia ry  klęski 

n iem ieckie j w  R u m unii  r o s n ą  z d n ia  na  
dzień . P o  za jęciu  B ukaresz tu  p rzez  w o j­
s k a ,s o w ie c k ie ,  o p a n o w a n o  250 da lszych  
miejsc, w tym  C a rm e n -S i lv a  i M ango lia .

N a  w schód1 od Pragi. W o jsk a  s o ­
w ieck ie  o d p a r ły  a ta k i  n iep rzy jac ie lsk ich  
czo łg ó w  i p iecho ty .  W  re z u l ta c ie  p r z e ­
p ro w a d z o n y c h  k o n t r a ta k ó w  Rosjanie z a ­
jęli: Rudę, R ejen tów kę , A le k s a n d ró w ,  C e ­
g ie ln ię  S z y m a n ó w , Z agośc in iec  i s tac ję  
k o le jo w ą  R adzym in .

Z W ARSZAW Y 1 OKOLIC 

Wolka a W arszawę
Żolibo rz—o b u s t ro n n a  d z ia ła lność  pa tro l i .  S ta re  

M ia s to —p o ło że n ie  n a szy ch  o d d z ia łó w  nadal  p o z o ­
s ta je  ciężkie .  G łó w n y  n a c i sk  npla  z a z n ac za  się  na  
o d c in k u  Z a k ro c zy m sk a  — P r z y r y n e k  i w z d łu ż  ul. 
K oście lne j.  P r z e c iw u d e r z e n ie m  o d e b ra n o  nplowi 
k ośc ió ł  N a jśw ię ts ze j  Marii P anny .  O d b i to  ró w n ie ż  
z rą k  np la  czę ść  R a tu s z a ,  u m acn ia jąc  s ię  w  jego 
n iezn iszczone j  par ti i .  T rw a ją  c iężk ie  walki.  W ła s ­
ne u d e rz e n ie  w  k ie ru n k u  PI. B a n k o w e g o  o s ią g n ę ­
ło loka lne  sukcesy .

Ś ró d m ieśc ie .  — R o z rsz e rz y l i śm y  sw ój s t a n  p o ­
s iadan ia  w  k ie ru n k u  Ż elazne j  B ra m y  i Hal  M iro w ­
skich .  O d p a r to  w y p a d  np la  na  t e r e n  .szpita la  Sw . 
Łazarza .  W alki  t r w a ią  na  od c in k u  „Żyw iec" .  Npl 
u m a c n ia  re jo n  P o la  M o k o to w s k ie g o  i Al. N ie p o d ­
ległości.  Na p o z o s ta ły ch  o d c in k a ch  o b u s t r o n n a  
d z ia ła lność  p a tro l i  i walki  o z n aczen iu  lokalnym. 
O b s z a r  m ia s ta  by ł  n ę k a n y  ogn iem  a r ty le ry jsk im ,  
m o żdz ieży  i si lnem i na lo tam i.

Działania w łasn e  poza Warszawą
' W  dniu  29.8 oddz ia ły  13-go p. p. ud e rzy ły  na 

o ddz ia ł  n iem ieck i  w  re j  G ręb k i  —R uda .  W czasie  
c z te ro g o d z in n e j  wa lk i  npl pon iós ł  d uże  s t r a ty  i w y ­
cofał  s ię  w  k ie ru n k u  zachodn im .

W  n ocy  na  27-go b. m. oddzia ły  2-go p.p. Leg. 
u d e rzy ły  na  dyw iz ję  a r ty le r i i  n ieprzy jac .  i oddz ia ł  
p iec h o ty  w  rej.  Końskie.  W w a lce  zn iszczo n o  d z ia ­
ło 220 mm. i 1 sa m o ch ó d .  S t r a ty  np la  oko ło  100 
z ab itych .

Ostrzeliwanie niemieckich sam olotów
W arsz a w a  1.9 (PAT). W  c z w a r t e k  lo tn ic tw o  

n iem ieck ie  b o m b a rd o w a ło  S ie lce  za da lek im  M o­
k o to w e m  i było o s t r z e l iw a n e  p rzez  a r ty le r ię  p r z e ­
c iw lo tn iczą  n iez n an e g o  pochodz’enia.

N ow y kościół zniszczony
W czora j  C z e rn ia k ó w  o s t r z e l iw a n y  był z czo ł­

g ó w  n iem ieck ich .  N iem cy  sk ie ro w a l i  og ień  na  k o ­
ściół N a jśw ię ts ze j  Marii  P an n y ,  n iszcząc  g łó w n y  
ołtarz.jNa w szy s tk ic h  p u n k ta c h  w zm o żo n y  obstrzał .

Prem. Mikołajczyk o memorandum
31.8. P rem ier M ik o ła jc zy k  u d z ie li ł  p r z e d s ta w i­

cielom  p ra sy  za g ra n ic zn e j w y w ia d u  na k o n fe re n c ji  
p rasow ej w  spraw ie w a lk  w  W arszaw ie  i sto sun­
k ó w  po lsko -so w ieck ich .

P re m ier  s tw ie rd z ił, że opracow ane p ro pozyc je  
R zą d u  P olskiego  w  L o n d y n ie , ujęte' w  fo rm ie  m e- 
m erandum , p rzy ję te  zo s ta ły  je d n o m y ś ln ie  zarów no  
p rzez  w ładze  w  K ra ju , ja k  i p rzez R zą d . P ro p o ­
zy c je  te zo s ta ły  p rzed sta w io n e  rzą d o w i so w ieck iem u . 
D a ją  one p o d sta w y  do zadaw ala jącego  za ła tw ien ia  
za g a d n ien ia  sto su n kó w  po lsko-sow . w za je m n e j p r z y ­
ja z n e j  w spółpracy i gw a ra n c ję  bezp ieczeństw a g ra ­
nic sow ieck ich . P rem ier p o d k re ś lił , że  p rzed s ta w i­
c ie lstw o w  K raju  p rzy ję ło  te propozyc je  je d n o ­
m yśln ie  w  c h w ili w a lk  tra g iczn ych  o W arszaw ę, 
w  któ rych  czu je  się ona osam otn ioną . F a k t ten, 
n a jlep ie j dow odzi, że k ra j d la  dobra spraw y u m ia ł  
zd ła w ić  w  sobie s łu szn e  rozgoryczen ie.

Z apow iadając u tw orzen ie  now ego rzą d u  w  W ar­
szaw ie, P rem ier ośw iadczył,[że d ą że n iem  jego  będzie  
osiągn ięc ie  i za p ew n ien ie  p e łn e j  n iepod leg łości 
i suw erenności P o lski, u ło że n ie  p r z y ja zn y c h  stosun­
kó w  po lsko-sow ., stw o rzen ie  po d sta w  do w spółpracy  
m ięd zyn a ro d o w ej p rze z  p o zy ty w n e  rozw iązan ie  za ­
g a d n ien ia  po lsk iego .

N o w y  rzą d  będzie tak  zm ie n io n ym , by ob ją ł 
p rzed s ta w ic ie li w szy s tk ich  ugrupow ań p o lity czn yc h .  
Podstaw ę jeg o  tw o rzyć  będą c z tery  ugrupow ania  
p a rty j, k tó re  j u ż  obecnie w chodzą  w  jeg o  sk ła d , 
oraz P a rtji R obo tn icze j, k tó ra  s tanow i bazę P K W N .  
k le m e n ty  p ro fa szys to w skie  c zy  p ro n iem ieck ie  m ie j­
sca w  n im  w  ża d n y m  w yp a d ku  m ieć nie będą.

B ezpośrednim  za dan iem  now ego rzą d u  będzie  
um ow a co do p o lsk ich  z i ł  zbro jnych , uporzą d ko w a ­
n ie  s to sunków  w  K ra ju , za b ezp ieczen ie  ty łó w  arm ii 
sow. w  j e j  pochodzie  na  zachód  i zo rg a n izo w a n ie  
w yborów  pow szechnych . P re m ier  M ik o ła jc z y k  za ­
zn a c zy ł,  że  R zą d  P o lsk i n ie  za m ierza  pow rócić  do  
k o n s ty tu c ji 1921 roku. L e c z  choć k o n s ty tu c ja  z  r. 
1935 n a d a l je s t  w  m ocy, in terpretacja  j e j  od  1939 

.r. ma m iejsce w  duchu  o w iele  b a rd zie j d e m o kra ­
tyc zn y m . P rem ier d a le j o św ia d czy ł, że  istn ie je  
p ro jek t u tw orzen ia  G abinetu W ojennego polskiego, 
na  w zór brytyjsk iego , w  k tó rym  s z e f  sztabu m ia łby  
rolę doradczą , p r z e z  co stanow isko  W odza  N a c ze l­
nego stałoby się zb y teczn em .

Portugalia — W arszaw ie
(31.8). P re m ie r  P o r tu g a l i i  S a la z a r  p r z y ­

jął ch a rg e  d ’a ffa ire s  po lsk iego ,  k tó ry  z r e ­
f e ro w a ł  m u  sy tuac ję  w  W a rsz a w ie  i s t o ­
sunki p o lsk o -so w ieck ie .  Los W a rsz a w y  
w z b u d z i ł  żyw e w spó łczu c ie  w  P o r tu g a l i i .  
Z a ró w n o  p o r tu g a lsk i  C z e rw o n y  Krzyż jak  
i R otary  C lu b  zg łosiły  g o to w o ś ć  p o m o c y  
d la  W a rs z a w y  i w e z w a ły  d o  niej całe 
sp o łe c z e ń s tw o  p o r tu g a lsk ie .

Zarządzenie dotyczące mienia 
niem ieckiego

„Zgodnie z rozporządzeniem  K rajow ej 
R a d y  M inistrów  o publicznym  zabezpie­
czeniu m ienia (z dnia 1.8.1944 r. D z, Ust. 
Nr. 2 poz. W ), Okręgowy Delegat R ządu  
na m. st. W arszawę w zyw a w szystk ie  oso­
by fizy c zn e  i prawne, które są w łaścicie­
lami, dzierżaw cam i, lub z jakiegoko lw iek  
bądź innego tytu łu  m ają pod sw oją opie­
ką mienie nieprzyjacielskie lub też polskie  
opuszczone, oraz osoby, które w iedzą o 
istn ieniu  takiego mienia, do niezw łocznego  
zgłoszenia  go w D elegaturze tego Rejonu, 
gdzie to m ienie zna jdu je  się. Jed n o cześ­
nie D elegat R ządu  na m. st. W arszawę 
zozywa K om itety  Domowe do współpracy z 
organam i w ładz adm inistracyjnych,przepro­
w adzającym i akcję  zabezpieczenia m ienia

O kręgow y D elegat R zą d u  R . P. 
na m. st. W arszaw ę.

J u r e k  R u tk o w s k i  z ew iad am ia  H alkę,  że w alczy  
razem  z o jcem  i Jan u szem .

J u t r z e n k a  i M ałgosia  p ro sz o n e  są  o w iad o m o ść  
p rz ez  W ładka ,  Emila  i J a n k a  (T w ard a  20 m. 6).

J a n e k  i T a d e u sz  p ro sz ą  M ar iana  H e r k u le s a  o 
w iad o m o ść  Z ło ta  8 u por.  N ikodem a.

S m o k a lsk a  H e le n a  p ros i  R odz iców ,  M arysię  
i T ad z ik a  o w ia d o m o ść  Z łota  8.


